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„Wo rszowio1n kę" tro/kltowu no u 
naiS joko j edn oCJiictó,wkę . ląc.z-onoe ją 
nieraa z cud.zymi utworam i - czy i•n­
nymi sztuJkami some;go W'{IS'piań s:k ie­
g-0. Tymcwsem jest to dizi elo samo­
d21ielne, in·iezwy1kłe, petne b ogaty.eh 
tre ści . 

AutoriQw i chodz i, w ipierwszym 
rzędz i e , o n ieip OM1odzenie P.ow stania 
1830/3 1 ~Oiltu. Historycy są j ed no.my.śl-
111'i. Ta insurekcja• lb yło jed '/lną w XIX 
stu leci u, ~tóra miała szansę wygranej. 
D l<DCZeg-o 1ponie.s ion.o klęsik ę ? Autor 
„ W a1rsza.wianlki " w.i e lolk.rotnie do tej 
s,pra.wy PQwra ca ł. Ronnyśk1ł o ni eJ 
pod czos jedyneg o. 'w iSwym życiu, k.rót­
k.otrw<:1/eg o pobyitu w W a1rs:zaiwie, w 
stycz niu 1898 ro ku . Aż łr.z:y utwory po ­
święcił l.! istopad -0wem u Powstani u. Naj­
wcześniejszy z nich, „Wa rszawiankę", 
umieścił w d niu dirug iej bi twy a 0 1-
sz.,,nkę G.rochow.s1ką, 21n<:1•jdu.j qcą się 
wówcza.s no przeidim'ieśoioch WOJrszawy. 



,., • „ , .... 

,., • „ 
~ .... 

Niewykarzy.stane zwycięstwo miało do­
niasłe znaczen·ie •W przeb·iegu ca•łej 
kom pan.ii . 

Drugi dmmat Wyspiańsk iego 
„Le'lewel", dzieje się p od J<oniec f'o ­
wstoinłio, w przeddzień 'ka1pitu lac ji. 
T rrnci utwór, no ]pó:i;n.iej <11 a1pisony„ ch oć 
dawno rozpoczęty - to moment wy­
b uchu Powstania: „Noc U·stqpadowa" . 

Geneza „Worsza.wianki" sięga.la 
lat, w lk:tórych :fwór.ca 1 pr.zebyiwa,ł w Pa­
ryżu. Tam właśnie, 23 sierpnia 1883 
ipowstafo1 Mtersja tP ie'r:wsza . Pięć 'io!l: mi­
nęło nli m ostaitecz,n ie uk,ońc.zył telle.sit. 
12 ~1 istloprnda 1898. Za grano g.o 26 li· 
stopa,da i ~io.s.zono w lkraikows.k.im 
„Życiu ". N01We po,prawki 'Nl1'iós ł jesz­
cze ipoeła w wydoni1.J drugim, o,gło­
sz;onym w 1901. · Za życia Wysipiań­
skiego 1.1kazofo się a;ż p1 ęć edycj i , co 
świadczy o d.oniosloś<:li d :riela . Moino 
jednak sięg nąć ws-tec.z, ,pozo 1roik 1893 . 
W g 01rqc21k.owych snooh glodujqc eg-0 
artysty, jo'wHa s i ę ,wi,zja samotnego 
jeźdźca pęd1Ząceg.o pr.z.e.z pola , zasia­
ne itrUjpCl!mi. Jeszcz·e wcześni i ·ej, w gim­
n<JZ!julnych czooSOoh, melcx Hn p i eś n i, 
sko~.o.wanej prze.z Ka1nolo Kumpi ń­
ski ego ido 1Slów Ko.11imierza 'Delavig ne, 
.m brzmliofo w •usm ch WyspiońSkieg.o flO 

pat~i ·otycznych wieczo~kach u pan1ny 
Leonityny Bochenek, uczącej kraik.owską 
młCJldz,i e.ż hym nów .na rodowych. 

Sen s u.tworu jest p olemi cuiy·, 
.-ia1m iętny, g m ziki. Może iz teg o pow o­
du !ękano się gmć „Wars.zowion k ę" 
samą? Jak!by .widzowie nie mog l•i u ­
diwignąć tego ciężomu. Gene.rol Ch ło ­
p7oki , jeden z g łówn y.eh lbOlho t e rów 
„ Wors.zoWion!k!i " ( i „ Nocy li st0ppaoo­
wej") .przemai'Mia g iosem ou.tOifo, gd y 
o.dir:ru'Ca1 a lternatywę - ZJWYoięstwa i 
zg onu . S i ęg o'•jąc "m '/Ślą d·o n ie tok da­
wnej 1przecież 1przesz lości, sprzed 'lot 
20, czyli a1pogeu·m 21Wycięsl1w NoiPO­
leona .i spr.z 'l'mierzonyc h z nim Polo ­
ków, Ch ł1oipi&i U'Clowadln1io, że worun ­
lk!iem .zwyci ęstwo IN bRtwie jest - od ­
irzu cen.ie sameg o wyobrażen· ia ś mierci. 
Pod Jen ą ci.y Austerlitz żadnemu z 
wailczqC'f\Ch 'nie oci en ifo cz,oła myśl o 
śmierci. D qpier-o ter012 , młocf2.i oficero­
wie wychowani w du'Chu BY'r<>no (o nie 
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Co·rn~i lle'a), u1kła·daj.q poemoity wlaiS -
1nego hohoters;bwa. Je1st to inny her.o­
izm - sławy pośmi e-r.tn ej . Uos.o.h i-0no 
w p rzeczuci<0 ch wsipan i a łeg·o ·'-':O·i?w: 
nika, gen. Żymirsk iego - owa sm1 erc 
d ekoracyjna 1i strojna, n iema l wyni ­
ka1ą ca· z wo~i so mou.nice~bw i enlia , 'P.o­
ral i ż u je na jwspa nia lsze dokonania. 
W1prawd.zi e ta.tk że i No,p ol e~n 'f)<od Wa­
terloo i zoln ierze Wi elki ej Armii w 
181 2 ,ponieś li 1kilęslkę - al e było .t.o 
ty lk·o 1Przeg1rCLna w boju, nlie· samobo·J­
cza gon itwo zo .zgo-n em. P1rzykla;d .pie.r­
w szej ,pory nairzec.z ony.ch w ci e·n i u 
śmierc i (Józefa •i Mmii}, mim.o w oli po ­
wta rzają w „Warszawiance", drugi 
adiutant Jan oraz wieńcząca go na 
d rogę szarfą, m łod sza siostra M a rii 
Anna. 

Spory, eg.o izm, in bryg i d owód ­
ców, ich b eZJWzględ:n~ć - w d ads,zy 
po.wód pr.zeg1ro nej . A le i so m pr.zed ­
stawioie l kryitycwej my.śl • i ulega na ­
strojom 1~ l ę.siki . Za.k ocha ny, może, w 
ślic.zne j i na•m i ętnej ;pa nnie, narzecz·o ­
nej wła'51neg o a d iuta1n1to ~ któ-rego• p rze; 
cież wysiał ;i a śm i erć, by wyka.zac 
n ieU'do l. n ość rywa li) , Chłopick i , 1pelen 
wyrzlltó.w .s umien ia (o·n, któ.ry i całą 
dywizj ę wy.s tał 11a pewną śm ie1rć). pod 
k,on·iec o kcr; dnsia<ki Ikonie •i ,ruiSza w 
bój . W ra<00 o ko,lecziony, co e lim inu!e 
go z do ls.zej walk-i . Chł o,p i ak.i zosta.ie 
więc porra ż;ony fil.ozof iq sam ou n1ce­
s1lwienio , którą gorąco 1potę.pio ł . 

Dwie ty.lk-0 p osta'Ci e (m ·oże 1 
~rzy, jeś~i weźmiemy p od uwagę Sik,rzy-
1nedlciego} re.prezentują , słowem lub 
CZ't1nem, pr.zeciwstawną d ążno;ść: Stmy 
(wcale nie wieki em, lecz do.sw1od cze ­
n•i e.m slu ż:by} żo ł n ierz, szeregowy, do 
końca pełni swó j .ob{).w i ą zek z he,rc; ­
iczni·e ofja1rną ka rności ą . Maria , kto ­
ro 1prag.nęł o s ławy d la sweg'o norze ~ 
czoneg o, .bun.tuje ~ię ca łym se.r.cem 1 

w.szysitk imi i nsty<nkto mi p rzeciw filozo­
f ii zag ład y , ~przecz n ej z 1 j .stotą życia . 
Pckój •następujący po wojn·ie, będrie 
po.trzebowa l rqk do procy pr.zy„ °:b ­
sio,ni u 1pó l, a więc i - kon.tyn.ua.CJ1 zy­
cio . !Gońcowa część „Warszawianki" 
jest poś.więoo110 msa~ n iczej dysku~ji 
m i ędzy Chłopiok!im , j01ko wyroiz1c1e lem 



ipostufo<tó,w wo~ki o Morią, gł-0szącą 
wiarę w prawo istnienia . W finale 
ZJwy:cięża śm1ierć, na 1k~órą dziewczyno 
wysyła nie tylko swego na1~zeczonego, 
aile 1i 1(w sen.sie ,przenośnym) t eg•o, któ­
ry mógł z na1j1więk•szym ta·lentem d·o­
wodzić .wollką - Ch/Qpickiego. 

Cała ltwórcZJo•ŚĆ Wy:spiońs.kieg<> 
jest pnzeni'knięto w io1rą wv życ i e, zwal­
czaniem śmieroi 1przedwcze~nej, nie­
pOltrzebnej, defetySJty.cmej, dobrowol­
nej. Chodz,i nie .ty,liko o „Legiion" i 
„Ko:iimier.za Wiel·kieg•o", ole ·i -0 „We­
sele", stawiające znak równania mi e­
dzy l~argi em i au.toma1tyzmem sip~ ­
lecznej bezwoli . Oraz o „Wyzw olenie", 
gd zie l<,on ro·d udowad nia moż l iiw ość 
czynu Jfl a p rzykład zie d t1a łon io a.rty­
styczn eg o, zg odnego z p ro.wami p rzy­
·rody. 

„Warszawian kę" nazwan o słus z ­
nie „ dmmo tem wysnutym z p i eśn i ". 
Utwór jes t bezprzykładnym zjoiwisk iem 
dramatycznej oikcji , w Mó1rej ~p·iew, 
muz y:ka, poez jo zesp o lono z rytm em, 
dz iałają jok·o czy:n, a za•rozem idea 
i strukrturnl ny czynn i,k wrażenia. To 
wło;śni e p·ieśń nie t ylko wyzwa la uczu­
cia,, ale ,i pobu d za czy potęgu,je my­
śli. No-rodowy, zwi ą zany z h i sto rią p.o l­
s·ką utwór ma moczenie u n.iwemsa lne. 
Brzm i ijuk pol emika z dawn ymi czy 
w spólc.zesnymi tenden cja mi absdlu•tnej 
negacj i. Zaraz ipo 'ktrO!ko,wskiej /Pro.p re­
mierze 1pr:zełażono „Wa·rsz<Jwianlkę" no 
j ęzyk czesk,i ; współbrzm iała ona z dąż­
ności a mi do obudzenia tego kroju z 
niewoli habsburskiej . Po fra ncusku, z 
muzyką Aubera, ś pi ewan o „La Va r­
sovienne" w Pa ryżu w 1831 . 

W o rt-0 się po ku· si ć a przypom ­
nienie „ Wa.rszow ionki " n·o wo ~szaw ­
skiej scen·ie. Jako dramo.tu <lltw ie ro ­
ją cego nowoczesne perspe lctywy my­
ś le n ia. 

WOJCIECH NATANSON 

W TEATRZE 
ROZMAITOŚCI 
W 1830 ROKU 

W·ieczorem 29 l istopo<fo w całej 
Wa•rs.zowi e s.zu.kono 1r•o21poczl iwi e Chło ­
i:>iokiego ; .:mo·lozł go <W reszc ie w Tea­
tr.ze Raz.ma i•tości podporu czni k Józef 
Dobrowolski; rw cił się ku ge·nero ł o.wi 
z błaganiem, by objął wre szoie do­
wództwo. „ZoJS ta.nów się .pon, co ,( o ­
bisz !" - wrza snął rozwścieczony Chło ­
p icki . „Gene ra le, n ie cza s ju ż s.i ę za ­
stanawiać„ . " „ Dajcie in.i s.p 01kój, i dę 
spoć" - ośw i o·d czył naj po.pulornie,jszy 
n towiek w Polsce i z tea tru udał si e 
do mieszkan ia pod pu tk owniko Sobi es: 
kiego rw Komis)i Rząd owe j W ojny, gdzie 
przy fa j ce i u lubionych kartach prze­
siedz iał co lą noc, .powta rza jąc pod o ­
bno : „Półgłówk i ~r<> b i ły burdę, którą 
•wszyscy c ię ż, k o p r zypłaci ć m og ą. M ie­
szać p i ę d o teg o nie na l e ży. „ Marzyć 
o wailce z Rosją , 1która trzemo k roć s.to 
tysią ca m i woj9ka zalać nas może, gdy 
my ledwie pięćdz i esią t ty s i ę cy m i eć 
możemy , je!>!: 1pomysłem głów, którym 
piątej ik leipki b rakuje" . 

JERZY ŁOJEK 

Gen erał Józef Chło p ick i 29 li sto­
p ada 1830 r.oku istOltn ie b ył na pr rnd­
stowieniu w Teo.t•rze R·ozmo i to,śoi. Za­
łożony 11IX 1829 r. Teoil:r Rozm o.itośc i 
był f ili ą Teo•bru No-rodoweg o. Mi eścił 
s i ę no Kro kowski m Przedm i eśc i u. Re­
żyserem i o kitorem Teatru był populo·r­
ny Banawenrtura Kudli c.z . Owego wie ­
czo ru g1ronro : „ Banikructwo pa rtacza ", 
rkomedię „~ról mig do ł01Wy" i ope.rę 
Scribe'o ri M e lesivill e'a „ Drugi ro<k, 
CZ'fl i 1i ·któż rwi n ny". 



PRZYJĘCIE 
DYKTATURY 

Ch łop icki wymaw iał się naju por­
czywiej od przyjęc i a dowód ztwa nad 
wojskiem z wła dzą nawet n ieogra.ni ­
czon ą, j aJką mu dw a j człan'kowie Rzą ­
du ofia rowal i. D ł u g o ~rwały namowy, 
zo ręcz e.n io , że mu wszystk.o będ_z• ie po­
s ł u.s zne . Niemcewicz, g dy pmśby je ­
g o nie b ra ły skut ku, roz pła ka ł s i ę . 
Wted y n a reszcie Ch l~pi cki rrywa s ię 
nag le i ł oża i ,powiada; „ Pon iewa ż 
p a nowie tego koniecz;n ie chcec ie, t<> 
d ob rze ! - wezmę w ła d ze w , ręce, a le 
władzę ni e.og rO'Tl i czon ą - d yk tatorską 
- innej wca le n ie .che . Potrzeba m i 
d yk t a tu ry do u.trzyman ia ka r­
m o ś ci". ( ... ) W przed d1Z ie ń t ego zd a-
1rzeni<1 na wieczorze u ipo1n i Wąiso.w i ­
czow~j wsp.omnion o: iż Rząd T)'mczo ; 
sow y władzę ni eog ra niczoną ma do c 
gen era ł ow i Chlop.iok<i em u, ma co pa­
ni Wąsowiczowo odpowiedzieć m i ·ała: 
,;że dykto•tU"ro •na l eży do ,rzeczy, k<tó re 
się b i01rq , a nie dają" . Ta dowcipna 

uw aga, być może , 1pr.zypa·dla d o p rze­
konania ge n erała· Ch ł-0picki eg·o . W 
istocie: wła d zę nieogra niczoną, wła ­
d zę ż y c i a i ś m i e r c i któ ż móg. ł 
na·dać azłow i e kowi mocn.iejszemu od 
W!S zys.tk ich, kocha n ko.w i .lud u? Cz ł o.w i e ­
·kOIW i, ki tóry był d e fa i t d ~k.tatorem? 
(.„) Ty mcza sem zaszło szczególne ni e­
.poro~u m i en ie . Cza, r ~o rysik i ·i N iemce­
w icz mn iema l i, że Chł opic k i ipod 1wy­
mzem d y k t a• t u r a wyob raża sob ie 
wład zę n ieogra n i czon ą ty lko na-cl woj­
&kiem, , p o t rzebn ą d o pręd szego p rzy­
w rócenia rozp rzężo.nej 1p ~zez te d ni ka- r­
n oś ci. W róci wszy za·tem d o Rządu na ­
p isa l i Ml spól n ie z i nnym i jeg o czło n -
1ka mi n ominację porucza·j ącą genera ­
ł owi C h ło p ic ki em u w ła dzę n o j r o z­
e i ą g I e j s z ą , jaka ,tylko być może , 
a le ty lko nad woj sik iem ; tę n om in a cj ę 
opa br.z oną swym i 1pod pisa mi po sł al i oni 
do 1p a ł ac u Za·moj s.ki ch, g d zie genera ł 
Ch ł~p i dki prrnm i e s nk iwa ł. N ik.o mu bo ­
w iem przez myś l n ie p r zes.z ł o, żeby d y­
kta.tu ra na wet ,rzeczy c yw.i łn e , .rządowe 
obej mować ,m i ała . Chio.pi·ck i otrzymu je 
to 1pism o i w pada znow u w g niew nie­
poha mowa·ny. (.„) Ub i ro si ę czym 
p rędzej w mu ndur genera lski, kln ie 
pa obozowemu, ,przypina krzy że fran ­
cu ~kie i polsk ie, wchodzi pote m do 
R ządu i z najwięk szą d u mą rzucając 
nominacj ą , 1którq mu . przys łano , i ude ­
r.zają c ,p i ęścią o stó ł oświ a dcza , „ ie 
niczyjej nominacj i nie potrzebu je, że 
sa m bierze wła d zę nieog •ra n i czo.ną i że 
j q sprawowa ć bed.z ie p rzez d n i k i 1-
k o n a ś c ie, 1pók i si ę sej m .n ie zgro ­
madzi" . To powiedzia wszy i ostro za ­
lec iwszy c z ł o n·kiom R zą.du Tymc za so ­
wego , ż eby mu byl i p o sł U!s zn ym i , w y­
szedł z .rz ą d owe j sal i, w!>ia·d ł no ko ­
n ia i z ca łym szta b E!cm swoim ruszy ł 

• powa żnie .; o ka za le na 1płac M o rs.owy, 
g d zie g o zeb ra ne woj sko ocze-k i wa ło . 
(„ .) P rzyj m owa ły g o d krzyki lud u i 
wojsk ś ród odgł osu muz)'lk puł kowych , 
brz m i ą cych melod ia mi na rod Q1WYmi. („. ) 
Ludowi i woj sku d z i ękiowa ł za tyle od ­
wag i i mi lok i s wo b ód , wystawia ł 
następnie potrzebę d zielneg o nąd l1, a 
og łosiws z y s i ę dyktato rem zapytywał 
woko ło siebi e, c z y I u d i w o i s k o 

,„, „ 'C 
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no to zezwa l a? Powszechny 
okrzyk: „N iech żyje d)lktotor !", ro.zległ 
się ipo obszernym placu; po czym Chlo ­
pidk-i, ,zapewniwszy, iż władzy .swej nie 
nadużyje i złoży ją sejmowi, odkrył 

g ł owę i .z UJSoZonQWa.niie.m rel ig ijnym 
zmMolal : „ N iech żyje ojczyzno!" ( ... ) 
W ieczorem wyszła odezwo obwieszcza ­
ją ca dykta1turę Polszcze w treś.c i na ­
stępującej: „ Gdy krytycz.ne, dzisiejsze 
położenie nasze M1ymago jak naj.więk ­
szej we ws.zystki rn energi i ; po~pie ­
chu , gdy wszystko, co tylko dz i o ł o ­
n i a tamować może, fata lnym rzeczy 
powszechnej stać by się mogło; nie z 
ambicji i chc i wości iwładzy, bo te da ­
lekie ode mnie , o le ze wzg lędu na 
okoli cz;ności : i d ąc nadto zo przykła­
dem Rzyminn, któr.zy w niebezpieczeń ­
stwie ojczyzny dyk;totd rowi jednemu 
powierza li najwyższą władzę ; jo .dziś 
warn, Po lacy, wam , m ężne rycerstwo 
polskie, oświadczam , że no dni krót ­
kie, to jest do zebronio się ~zb sejmo­
wych , b i orę no siebi e U1rząd dy'k•ta ­
toro ; za otworzeniem zaś sejmu u rząd 
ten w ręce onego złożę . W ierzcie mi, 
rodacy, iż władzy te j jedyn ie no do­
b ro wo.sze użyj ę " . 

MAURYCY M OCHNACKI 

GEN. DYW. JOZEF GRZEGORZ 
CHŁ0PICKI (1771-1854) 

Służbę wojskową 1rozpocząl w 
armii polskiej w 1785 •r. Brol ooziol w 
Powstoniu Kośc iuszkowski m. Wstąpił do 
Legionów Dąbrowsikiego , wy różnia j ąc 
się w czasie .kompan ii włoskie j nie­
pospolitym m ęstwem i ko rn ośc ią . Od ­
zno.czyl s ię równ ież wielcikirot n 1e w 
wojn ie Napoleona z Ausbrią , Pruiscmi 
i Rosją (1807-1808), dowodząc I Puł­
kiem Legi i Nodiwiś lańsk i ej . N a j więcej 
słowy wojennej z j ednało mu woj no 
z His]<panią (1808- 18 12), w które j u­
czestniczył j uż ja ko d01Wódco całe j Le­
gii , włącz:onej w skład A rmii Fron c.us ­
kiej. W 1809 1r. otrzym a ! Sitqpi e ń ge ­
nerała bryg ady i sze reg wyż sz ych o d ­
znaczeń, o ,pochwa ły, j-01k ich ud zi e li ! 
mu w ~wych 1pa miętn ika ch tro•ncuski 
:na rszol ek Such et, u.sto.!ily powszech­
ną opinię o Jego wybitn ych zd o l n oś­
ciach . Równocześnie j e-d nok w bit­
wa ch tych , p ro.wodzonych w sposób 
bezwzg l ędny i okrutny z narodem wa l­
czącym o swą niepodleg ł ość , za·tracil 
ściślejszą lącmość z wloisnq ojczyzną 



i ,sitoł s ię o f,i,cer,e m na1je m1nyrm („ u1n 
.offid e r d e ,f,o rtiu1n.e" , wedł· Urg rtrarfinego 
01klreśl e n, i<J 1 ,P.rqd/zyń.ski eg·o). 

Ci ęilk10 m in.irony IP o:d :kon.i eic 
1812 ' r„ ,n ie wz·ią l u dir i ·ału w d a1/rszym 
ciqrgru kompanii ·msyij Slkiej <Jn i w woj­
nie 1813 r. Po· 1ka.p i1t u1/arc'jri Pmyiż·a · zrg /,o ­
si l i>i ę u ce1so1rzo Al elk:sarnd ro , ikit ó·ry 
dl'i~k i ,plqpa1rc.i'u .kls . A dam a Cw rrtaryis-
1kie910 ,z,am iornowal go g en era łem dy­
rwiz,j i . Z .na,cze,/,n )'m wodze m w o;js,k Kró ­
lesrtwa1 P,o/151k iegro, w. 'krs. Koms,ta n1t yin, 

1po:z,os ta1wa ł początkrowo w drorb ry.ch S1to-
51u1nlk·arch; drq p ie rro ,po OSlt rym · ~to1ro i .u z 
1nim 1po1dicz.as 1rewi·i ,no Sarsik·im Plo1cu 
1po:da ł s i ę dio dymisu i ,i pę.dzrił o.d>tąd 
żyrei e b e,zczynne. Zrntrnrg ó.w, pr.zyjęty 

1pOIWlszechrn i·e ja kro czyn dyklto,wa1ny lpa·­
ltrirotyzme.m, · r·oz·sław i l ,i rta1k głośne na­
iwirsiko Oh/,oipiok iego . Toteż członlkowr i e 
~·a 1jnyich sitowm,zysze ń S1tarra'li s ię prnro-
1k1no1tn,ie .po.zyslkarć go ja1k10 w od za p rzy­
· sz'łe<g o powstan ia. Ch ł otPi.ck1 i jedino1k 
za,wsz·e odl rzuoarł ,p odioibrne IPrrCJlpozyaj e, 
był bowierm z·decydowarnyim 1p rzeciwn.i­
rkiierm jalkiejl koi~wieik a1kc j i 1p1rzeci1w Rosji. 

P·o wyibuich u p owsta1n io nie 
•ch,ciał być z·amieszarn)'m w .ro.zg1ryiwa ­
j qoe s, i ę IWY\pald\ki i ziro.zru ,ulk1ryJ si ę; do­
pieno WS1k1utelk 1per,51worzj i gr.ona \N\pły­
w owyc h osó b, chrcq,cy,ch jalk flarjipirę ­
rdlrnj st/1u1mi ć r relwolu1aj ę , a 1pr.zy cichej 
z9odz·ie Kronsta1nł eg o„ 1p1rzys toł na przy­
j ęcie dlowódzrma'. 5 g1rud nria 1830 r. 
o.głr0S1ił ,~;lę s·rnm d ylkrtarto1rem, o 18 g ru­
rdln'ia serj1m .z.a 'trwie1rd ·z1 i ł g ro n a tym s1ta,­
n olwislku. Ob alwiajqc s•ię żywiofo,we1go 
rozwoj u powstan ia , któ re mu si ałoby 
dCJ!plrowadzi ć dro obailern ia• ówrczes1ne·g10 

po rząd ku polityczn eg o i s p ołecznego , 
d ążył otJwa1ncie d o ,porozumien i<J z aa-
1r0rtem, a lby uizysiko ć ~zereg k1on ces j-i 
rdl l·a K·ró lestwa za cenę z<dlu1sze1n.ia rre ­
'w ol•u1cjri . M imo . rnie oh ęci d o ,porWS:tania 
ii alk:o d-0 1p·osipoJrilte j ,„ 'PU oh aM!k i" , a n ie 
rwojiny regU1la1m ej , ChłOlpiakii , droświard­
cz,ony rdlowódco„ mu1s.ia·ł 1s.oibie l'dawać 

·spra,wę z reailn yoh ,sz0rn s ~wycię stwa. 
Uni ceSltwił je, rm a·rnru1j ą c zaipa l nrnrodu 
o.ra r cza s d o na: l e·żyte,gro rprzyg ołowa­
rn.ia ' siły zrbiroj1nej i 1pordijęci-a drz i a ło ń 
zralC.z·eipnyich . Związarn y .z 1k101łami 1k1on­
se.nwatyw.nymi , prowa1dizi ł rdkrow<JJnia z 

ca rem . Gdy car zażądał bezwarun ­
rkowej ·kq p i·t ui larcji 1powsitoń·ców, Chł10-
1Pidki z ł,ożył d ylk:ta turrę i 1na1cze1l1ne do­
wództwo (17 .1.1 831) . Pod wa ru nki em 
nomi1na oji Micha/o Ra1dz i1w,illa na n a -
1Cz·e ltn·eg10 wrodza, (trni1kra w 51prawo c h 
w orjrsikio.wych) ,zg .o:d z·ił si i ę ;pozrosita ć w 
1krie nownriatwi e arr.mii jo/kro rni eo,f icjarlny 
d 01radca· lk!s· i ęc i<J . W m1 i a1 rę zrbr l . iż{]ln r ia 
si'ę dro, Wo rrszrnwy w orj!Slk r0Jsyjslk i1ch sta­
wa ł się cora z aktywni ejszy. U p roszo­
ny die Olbjęo ior przyin<Jjimn. i e~ dowó.dz>twa 
/'i ni i ~r01n1tu Chlq p i1dk!i - w~k~tz ująrc o s-o ­
biSlte męsrty.i,o i Zln arkOJm i1.e Z1d101in1ok i 
fnon,tOJweg·o d owód cy p oiprow ad z.i I 
bi1twę pod G r.ochowem, 25 l1utego 
1831 1r. Z'Olstoł w te;j b iłwi e ciężlko m n­
ny g:ra1na,tem w o bie nog'i ; w da!l­
szy.ch dizi ałarn.ia rch rw oj eninych powsrtra·­
nri1a n ie brał jru ż udzio .bu . Po UJpa dku 
1powstain ia przen iós ł •si ę d o Krarkowa . 
N ie slk onysta:ł z 1am nes:t i1i 1849 r. Uma rł 
w K1ra1kowi.e w 1854 r. 

D umn y, am b irtny do rprrz e1so dy, 
u1p a1nty, . k-a;pryśny , n r i e'7JWyi~ l e .dmżiHwy, 
a przy t ym mimo Z1dio1 l1n o.ści i do,świ ard­
cze n.ia woj sJk,owe90 ogrrarnkz,o.ny, sprn­
wi ał Ch łopick i swoim usposobieniem 
w iele 1k/ 01potu .cz./.onlkro.m r r.z ądu 1powsta ń­
czeg o, ' kłó1rzy ,5Jlarrarlli si ę mu we w szy­
Sillkirm u1srt:ętp0iwa ć .i z.ar wszeilr k ą cen ę 
ult r.z yim a rć g o na. sto1n1owi·slku d)'ktart:o ra , 
g d yiż w t en siposób pozbywo:~ i się o d ­
p orwiedz i .a lrnro·Śrci .p rzed .na1rrodem z jed ­
nej , a p rze,d co.rem z d r.u1g·iej s'l'roiny. 



GEN. !BRYG. JAN ZYGMUNT 
SKRZYNECKI (1787-1860) 

,p,o ulkończesn.i.u •uniwersytetu .~wo ­
w.skii·eg,o >Msltą1plił do o:r.m H KsięsilJwa· 
Wo•r.szow~kiiego ~01ko zw~kły ż,ołn.ienz. 
U.cz·estn1i czył w WY1pro1Wi e No1pOll e Olno 
no Moslkwę oraz w wo1j1ni·e 1813 r., 
otrzymuuqc ooroiz iwyż.sze stOlpn:ie woj ­
słk.owe. 1Po 'kron.g resie wi•e,deń.sik.im (1815) 
1plr.Ze/S'Z!etdł do otnmiii Klró.lestwo Pol·SJkrie­
g.o. GorMwy s ł1uliibista, zdbi·egał usil­
nie o ło1slki w. lkis, KonS1tonlteg10. W 
chwi1l!i 1Wybiuchu ,powstarnlio zordetklo1ro­
woł swą wierność wielkiemu księciu, 
lawirując między nim a powstaniem. 
D.qpi•eiro .no· wyro'Ź!ny •r.ozlko1z Chl.opic-
1kieg.o tPirZYbył na cz.ele siwegro rpuł1k1u 
do Wo1nszowy.. Mio1n·OIW·any gernerołem 
b ryga,d~. męcżn·ie wa1lozył w l•ultym 
1831 rr. 1pod D olbirem. Przed dtnug ą 
'bitwą ,gr.ochoWISiką zwiróci'ł no Siie1b!ie 
IJ(Wagę zł.o żen iem ratPO/r.tU szczegóło­
weg10 o d!wulto·r.awości 1r·OiZ1ki01zodo1wstwa 
.g.fó'wnej kwaireiry. 25 lru1teg·o, cofo1jąc 
się <i1sto1bni ;z. OLuyn1k1i Gr.achowslk•iej, 
ode;g1roł ~cz·ególnie wo:ż,ną rro lę . Na 
drngti dzień po biillwlie zos.to l mia1no-
1Wa1ny, Tgo,d.n.ie ze W<!>ko•zóvvllr.a.mi CMo-

1pidk:ieg10 no,czelnym ·dowódcą w miej­
sce Rodziwiłło . W ybór dko;zo ł s.i ę .n.ie­
.sz.c;zęś/Vi1wy . .P1ozo 1re011191an1i zo1cją woj.sika 
,poZ!oSltoł no tY1m S1to1n·owi1skiu w1pełn.ie 
ibezrczynny, adrz<u1cając 'Wlszellkiie p lorny 
o,pemcji· woj eninych 1i mam1u!jqc .reo l­
ne szanse rozb icie wojsk rosyj skich 
no r,zecz rolk.01W<lń z 'DY1b.iczem ,i z Olb­
cymi d'woro1m!i. Dqpnowad1z i ł w końcu 
d'o kilęisłk.i ipod 091!nołęiką (26.V.1831), 
gdzie .tyltko .bohotersbwlo ż~ni er.zy uro­
itowofo o•rmię 1p·olską ·ald zogło:dy, o•le 
n•ie uchrnonHo· je.j ,ald drem01ro1l1i,zo1oji. 
Zoimiarst .wijąć •się mbeZipiecz.eoiem za­
grożonej stolicy, powściągał działa l ­
ność K l1ulb.u ,Portri•otycZJnego, ohcą1c prze­
forSJOIWOIĆ w rsejmie 1refiommę rrząd·u dilor 
zo1pewn!i1enrio ,sob.ie d~kftoll!u1ry. Zoto·rg 
z .sejj1mem z<wróci'ł 1p•rzetcitw n iemu cjpi­
in,ię pu•bMczną, mów.czo·s dqpiero .rząd 
·odebmJ mu dowództwo, (11.Vll l.1831) . 
SkuYlnedkii ptrzen ió:sł się dio ·korpusu 
gen. Różydkiego i w roz z nim ,prze­
sz,edł no1 tereny Wi0ihnego 1Mio•Slto1 ~ro­
rkOlwo„ •P.r.z·elbyiwo·ł 1Pottem w Cz·echo·ch, 
1noiSltęipn.ie· przentiósł się d o BnU1k•se lti, 
wstq,p!ił d to o·nmii bel·g·i'ir~kierj, w kitó1rej 
dro 1839 '" pełnrił .famlk·oję no1czel1n.eg10 
wodzo, wreszcie uzyskawszy pozwo le-
1n1ie 1r.ząid1u 01u1sltmiodk1ireg·o, Qstoll!nrie la ­
t·a życ ia 51pędZ1ił w J(.rolk«)IWie. 

1P.oobawi·ony wyższej rwiedzy fo­
chowej, ,ogrn1n.iczony, chor·obHwie orm­
bitny, hył Sknynedkii m imo wie.lu do­
rwOldów wo•lecz.nro.ści .tylik10 •o~icerem li­
n1i·CJIW'ym. Wrręc.z zihrod!ni1czyrm tk•u1n1kito·­
t~rsi\'wem ,pr.z.ek1reś l1i ł .moiJl:iwości zwy­
cięstwa. nad 01r.miq ,r.cllsyjską. 
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GEN DYW. LUDWIK MICHAŁ HRABIA 
PAC (1780-1835) 

W 1808 r. ws,\ą\pił rdo air.inii Na­
pOlleona,, u·cze·srtnkzył we wsrzy·s,tkich 
1ka'l1'11pan iach; w 1812 ,r, mia1nro,wa,ny 
adiutantem Napoleona, brał ud ział w 
wdjn1i·e z R.orsrj ą ,i w rnrns.tę,pnry:ch, do­
wodząc całą jrnz,dą po.\'s1ką. Awa1nrsowa . ł 
nu •gen . dy>wi:zji. W 1814 'r. 1podał srię 
d.o dymi0sj,i, iwrócił d.o lkrnrj•u i 01s1ia,dł 
w srwo~m majątk•u. W 1825 r. zosrtał 
mianowany sena,to,re1m .k,arszitefornem . 
Be.zipośredn,io .po wybu·chru p,ows1t.arnia 
liSltO(pardo.weg,o był ch.wilo1wo naczel­
nym wodzem, ,nrolerżarł 1nos1tępnie do 
rzq,diu tymczas,owe.go. 18 grru:dinia 1830 r. 
z.osrtał ,pr·zydzielony do mdy IP"zybocz­
nej 'dy;kt<Jitora Chki1piok1ieg,o, ,potem n·o­
czelnego wodza Radziwilla. Od mar­
eo do .rnarjo 1831 r. dowordz'ił ko.npu­
se.rn odwodiowyim, Ml bii'11wie pod Ostro­
łęką odn,iós./ ciężlką 1mnę, 1po wylecze­
niru I P'"zesrndł do służby li1nio1we,j. Po 
~pa1dlkru po:Wsta1n.iar wyemi·g·rował do 
Fran.oji, grdzie należ,a,/ do &rtmn1ni·ctwa 
k·s. Crn:rtory,51kieg 00. 

GEN. DYW. JAN NEP0MUCEN 
UMIŃSKI (1780- 1851) 

W c.z·a1s.ie paws.trnn1ia k0ofoiusz-
1kowslbeg10 wa1lczył ja,kro ochotni1k .pad 
1roz,ka1za1mri gen. Dąlbrow.Slkiego, w 1806 .r. 
,gdy Na1poleon wkrioczył w 9ra1nrice .Po­
.znrańslkie.go„ 1ucz·e,s1tnriczyił .w orgornza­
cji bworzqcy,oh się wo:j'srk polslkri,ch, o­
it"zyma1ł drowó,dzbwo formo1wa1nej pr.zy 
cesa1rzu P'"zy;b1oc1mej g'wa·rdlii 1kan,n'icy 
ipollrS1kiej, walczy;! pod Gdań'51kiem i 
Tczewem, gdzie raniony dostał się do 
ni,erwdli 1 pru~ki-ej. Po u1wol,rnieniu wsrtą­
pił do wojsk Księstwa Warszawskiego. 
W 1809 r. podczas wojny :z Austrią 
dosł1użył się •s.\otprn·io 1puikowni1ka, wa,1-
czył w ko1m1pan.i1i 1812 1r., rw czosie od­
w.roltu mia·nro1wa1ny generałem bryga,dy, 
,rarn1ny w 1813 r. w b.i'twie ,pod Liipsrkie.m, 
dosta·ł !iię dio n·ie1wo'l i rnsy;j&ki'e'j . Uwrol­
nriony w nas.tę1p:nym r,o\ku ws'1:q,pił dro 
tworzącej srię o•rmii K'rólesrtwa Polsk ie­
go. Wsikrul!e1k 51prrnniewieirzeinria fu1ndu­
s.zów woj1s·kowyc:h .mu1s.i ·a1 ł 1podrać się d·o 
dy1misrj1i, porbrarfi'/ jedn·ark wyjść z tej 
afe,ry z potpUrla1nnyim imieniem przeciw-



nika gen. Różnieckiego i w. ks. Kon­
&ta1nteig.o. Osia1d'ł w iSWoim majątku w 
Pomańslk.iem; w 1821 1r. był jednym 
z organ1izaitoró1w, a 1potem na czel,n i­
lkiem rt:a1jineg·o Sitowa.rzy.szenio poi.i.tycz­
nego - Zwiąvku Ko.sym1ierów - połą­
cz:onego Wkiróitce w Wa1rszawie z reszt­
lk·a1mi roZ1wiąza1nego w ,ol.nomuila1rsrt:wa 
Na,rodO!weg.o w T owa1rzyisitwo Palłlriiotyc.z­
ne. Za di;iołal1n,ość sip'i'Slk,ową został siko­
zany przez rząd pruski na 6 lat wię­
ZJienio i osadz·ony w Głogowie, slkąd 
w 1831 1r. udało mu się ;zibiec. Po 
przybyciu do Wa1rsza1wy 1otrzymoł sto­
pień generała dywiz,j.i ja1ko dowódca 
lkO!npusu jazdy, ucze,51tn·iczył w całej 
·kamponii rewolu1cy}nej, wailcząc m. i1n. 
pod Wawrem i Grochowem. Po bitwie 

·Osbr-ołęak.iej (26.V.1831) zo.sitoł ,po11ba­
iwi1ony dowództwa k·onpu.su jo.zdy zo 
·ostrą k1rytyikę dZ1ia ła lin•oŚ'ai Sk1rzyin·eck·ie­
go1 przywrócił mu je dopiero kolejny 
wódz, Dembiński. Po zdobyciu War­
szawy 1powołany został przez Sejm na 
•naczelineg.o wodza - jedina1kże wobec 
sip.rzeciwu Sltms.zyizny srt:anowiska tego 
nie objął. Po u1padlku .powsta1nia„ siko­
zo1ny zalocvnie przez rząd pru.slki na 
Śm'ietrć ·i syim'bol,icZJnie .powiesz·ony, o­
siadł we Francji, odgrywając począt­
kowo na emigracji dość wybitną rolę 
w różnych stronnictwach, następnie 
<przeniósł się do Wie~baden·u . 

GEN. DYW. KAZIMIERZ 
MAŁACHOWSKI (1765-1845) 

W 1786 r. ws·tQpH dio wo~s1ko 
jako prosty kanonier, brał udział w 
1powS1tainiu Kośoiusvk.i, pod Rada1wica­
mi mia1n01Wa1ny ma1jorem . Po u,pa1dlku i1n­
S1U1re1kcji emig1rowa~ z klra:ju ·i działał 
p.rzez pewien czas wŚiród wych101dź.s.twa 

woj51k ,pol,sikich no pog1ra.n i1czu tu,rec-
1kim. W 1797 .zo1ciągnął <Siię dio Legi•o­
nów Palsikli1ch we Wk11szech. ,p,o noc:z.nej 
1n.i ew1ol,i a1u1s1!rio1dki ej 1ws1ą11:~i ł d10 a1nm i i 
fra1nouislki·ej w 1mndze puł·ko1Mn'ilka ,i u­
·Czesibnii1czyił w W)'lpra1w.ie .na Sa.n Do­
mi1n.go, w 1805 r. przeszedł do wojs.k 
K•sięsbwa Wa1rsza;wslkieg·o, odma1czył się 
w ·bitw.ie n.a,d Berezyną. W cza1s.ie wy-
1pmwy na MoS1k.wę w 1812 r. mio:n QWa -
:ny ,pnzez Nqpo le·ono genefołem, pod 
Li1pslkliem dioSitał się do n iew.o.l.i ro1syj­
slkiej . .Po u1wol1niien1i·u rw 1815 •r . . otirzy­
imał 1nomi1na1Cję :na gulberna1tora Mod­
iliino, o lle wklrórt:ce ,porzuół słuii<bę woj­
s1k01Wą i o.si•adł na wsi . W po1ws·trnniu 
1830-1831 w.ziął czyn1ny uidiz· i·a.ł, wal­
cząc ,pold Wowrem, Grochowem, Bia­
łołęką i Ostm.łęikq . Otia1rowrnne1g10 s•o­
bie :na1cze.linegio dowództwa 14 sienpniia 
1831 ·r. niie przyijął, 01le S1kfon1i1on10 g o 
do ,pr.zyjęcia 1tego S1ta1n.01wiislka 19 sie·r-
1pniia 1831. Po zdobyiciu Wo:rszawy pod 
cięża.rem ·01slk1a1rżeń .rządu, se1j1m1u i 01r­
mii zo:żqda.ł dyimis.j.i, o n aw et, .powo­
dowa1ny svlnchetn,oś.cią„ S•taMJ:ien'io g10 
1pr.zed sqdem i uka1ra:nia dla pirzyikła­
du i1n:nym. Po UipO'dku 1powSl\a1nii·a wy­
j echa•ł dio l'mno}i; .zma1r/ w Cha•nrt:i1My. 



PIOTR W YSOCKI (1797-1 875) 

Po Llkończeniu na.u1kii u Pijrnró.w 
w Wa·rs.za"1Nie i cz•teroleltin im pobycie 
w 1r0fdiz·i1ninej W a1rce, 1WsitQJpił w 1818 .r. 
ido .g1renaidierów 91wamd'i.i. W 1824 r. 
przydzielany w stoipn iu ,pod1po.nu1cznilko 
do Szlk· oły Rodcho1rqżyich RiechOity jalk·o 
inistru.ktor musz;try, na.leża~ prawdqpo­
d'obnie do jed1nej z fii·lii Towa1rzystwa 
Paitr i·oitycz•neg·o. W 1828 r. zon9a1n.iz.o­
wal wra,z z •kilikoma oficer·ami tajny 
sipi1sek, z.wa1ny póź.niej s,przys.ięż·en<iem 
Wyisodkiieg•o. 29.Xl.1930 r. rozipoczql na 
czel•e 1podch.orąż:yich ,powstanie. Chwi ­
lowo 1pqpula1nny, n1ielba1wem zoSl!oł od-

1s.u.nię1ty pnzez Ghlqpiakiego„ a naiwet 
z.ag.roż,ony a1resz:liowa•n1iem; wyisłoin10 .go 
w k·ońcu w Sa·n.domienS:kie na i1n1s1pek­
cję gwa1rdi•i iru.chomych. 25 Sllycmia 
1831 r. m'iain<orwany .kqpita1nem i a•di·u­
ta1nitem na1czel<n•ego wad'za, wallczyi/ po1d 
Wa;wrem i Grochoiwem . Odznocz·o1ny 
1pnzez Skirzyinedkiiego złOltyim krzyżem 
zo1sługi, uczesttm iczył z rami•e.n.ia naczel-

nego wocl1zo1 jqko o~icer .sZJta1bu w wy­
pr·a!Wie Dwenniidki·ego na W.o·łyń . Po 
1PQW110Cie d o Wa1r.s.zarwy ,Qib j q ł <:J·owód1Z­
~o 10 1puł1lcu ,pi·e.ohOity l i1n1i.owej ; o i ężlko 
1ra1ni•any ,przy sz;tummie W·o ti, dlosta.ł IS'ię 
30 ......., r:z eśinlio do nliewol.i . W yirolkiiem są ­
d u 1polqweg.o w B.01b1ru'j•skiu ska1Zany na 
ćw ia rtowa nie: następni e p rzekaza ny 
p rzez ca.ro sądotwi kirymi•na·l<nemu, był 
iw i ęzi·on y· ipr,Z!ez 3 laita u Ka•nme4,irtów 
1W Wa1nszaiwie. Dług«Jllinwafo ś ledz·liwo 
iZlnió1s ł z duttq g·od<n•o·Ś•c i q i męstwem , 
5ta1rajqc się n ilko1mu ni·e. za1sz!kiod:z1i ć. 
W yinolk zmienli·on10 mu na 20 lo1t cięż­
kich robót w Aleksa nd rowsku pod l r­
lkiu.okiem, slkąd 1Mróc ił clio 1kira1j1u w 
1857 ,r. ; resztę życ io ~pędz ił w W o1rce. 

W yis.ook,i był człowie'k1iem pra1W­
d2!ivlłie •sz.lrnchetnym, obdo,rzonym duż:)lm 
pacwdem od1p01Wied.21io 1 l1n•ości i bezin­
teresotWnym. Równ1ocz•eŚ<n i·e jed1na1k był 
.r11ie.2!decyid01Wa1ny, na,i.v,my po1lliit)"CZJn ie i 
1poZM1a.laijqcy sobą ki·e.rować, .co z łot­
wościq i bezwz,ględin.ościq w ylkorzys.to­
no .no <teren1ie ziwliq,zlku i co odhił·o się 
·u.jemni•e na otrgan•izo1c.ji a<kcji rewolu­
cyjnej. 



PUŁK . MICHAŁ M YCIELSKI (1796- 1849) 

Da1wny aid:i·ufo1nlt gen . Dąhrow­
sikieig,o w ka1mpa1ni1i 1813 r. 01ra:z od 
1824 1r. aidi1urta1nit w. d<is. Koin·stainteg o·. 
Dyim1i1sj-0Jnowrnny, wstą1pi~ d·o wojSlka ,po 

1w~buchu ;pow~ta·nia Jli1Slboipadoweg-o. 
UzYiwa1ny do mi.sji dvipl·omotycz·nych 
1przeiz .ge1n. Chłqpiokiie.g10 a· pó:im1iej ge.n. 
Skir;zyine.c:k.iego. W cmsie bitwy o 01-
szyinikę G.nochow:slkq peł1n 1 i .ł fu1 n 1 k.cję adiu-
001nlta1 gen. Chło1p; i 1dkiie.go„ W Ji1pcu 
1831 r. awan•sował na generafo bry­
gad y . .Pófoi.ej .wymGcz·ony na ip.rezesa 
sq,diu wo1j.slk•01Wego. P<mown.ie dyimi1sjo­
nawa1ny wyjechał po u1pa1d:k1u powSJta·­

•n11a na e.mig1mcję. 

' I 

ANDRZEJ 1PLICHTA /(1797- 1866) 

Se1kire<ta1rz Ra1dy Sta1n1u w Kiróle­
stwi·e Kong1res01wyim, jeden z g łów:nych 
dzia1ła ·czy Towa1rzyis.twa Partiriotycmeg•o, 
a1resz1towa1ny za udizii •a 1ł w 51pi1s!k1u w 
1825 r„ więzi•ony w W·a1rs.za1wie i Pe­
tershu1r.g.u, po nokiu ,Powrócił do kira~u . 
P.odczalS 1p·ows.'ta.n.ia lii•stoipadoweg.o 1po­
woła1no g10 n·a sitan•ow.iSlk•o se!kir·eta1rza 
Rzqdlu Na1n0Jd0iwe1g<J. Na. em'ig1raoji na·­
Je.ża ł dlo w51pó~prnoown. i lk ów kis . Ada­
ma Cza1rtoryi!lkii·e1go, był jeid1ny:m z za.ło­
życie l i Towa.r.zystwa Li1temdkiego Pol­
skie90. 

LUDWIK WOŁOWSKI (1810-1876) 

W ybitny eik1on·omista. SZ1kołę 
ś1reidln.iq •uikończył ,w Pa1ryrżu i r00Z1począł 
studia na wyicJz,ia·l·e prar;vniczym, w 



1828 r. przeniósł s.ię no uni1wersyitet 
,wo•ns.oo,wslkii. Ja1ko członek lto j1nego 
z;wiqzilau olkodemlicikieg·o, Ziwiąza1nego ze 
sipnzysiężen.iem Wysooklieg·o, ,był 01res.z­
towa1ny w listqpod.z:ie 1831 ,r. Flodczo1s 
1p0iwsl:a1n.i1a diosłUIŻył się illopn.ia kopi.to­
na artylerii i sprawował funkcję wice-
1referendo1rza Rody Stanu; .następnie 
ibył sek1re;ta1rz·em legacj1i w Pa1ryilu, gdz.ie 
1pOiZiOStal. W 1848 r. sbw1onzył teo~ię o 
wollnoooi ha1n•dll·u ; zajmowa.ł .potem sze­
reg wysoikich Sltrnnowi.slk 1publ.i1cmyich i 

1pań1sitwawych we Frrnnc}i . 

Za1wsze w począi11ko1ch za1pal po­
wszechny, wszyis't!~o o,ga1nn.io1jqcy w na ­
rodtie, w1szy5'llkio po,ryrwrnjqcy z so.bą, 
n1ieiprzelama.ny, n.iczym nieziwyiaiężony. 
To s0imo w koii:idyim 1pows'ta.ni·u poś.wię­
cenrie, ,p1orywczość, śmiałość, poSUIWO ­
jąca się n1ieraz ido płooh10Ś<ci, też sa·­
me cnoty osobiste i publ iczne. Ale za­
razem, obok tego, i te same przyczy­
ny upadku sprawy, zawsze pomyślnie 
zaczętej, zawsze potem niedołężnie 
kierowanej, ginącej zawyczaj nieła­
dem. Nigdy u nas nie korzystano z 
poprzednich doświadczeń; stąd też w 
każdym powstaniu jednakie prawie 
błędy wojskowe i polityczne, najbar­
dziej zaś to w każdym podobnym zda­
rzeniu odnawiające się, ku końcowi 
zwłaszcza, omdlenie i upadanie na 
duchu, kiedy by go najwięcej wzno­
sić wypadało: to gorszące dobrowol­
ne rozproszenie sil nie małych jesz­
cze, nie starganych! We wszystkim 
bohaterskim przedsięwzięciu naszym 
byliśmy na kształt kunsztownego o­
gnia, co od jednego razu strzeli w 
górę jasnym strumieniem i - w dy­
mach gaśnie. 

MAURYCY MOCHNACKI 

O REŻYSERZE 
PRZED­
STAWIENIA 

Ludwik Rene - t o wielka in­
d~i1diuoihn>o1ŚĆ ,poll,slki·eg·o ~ea~nu. N a,z1wi­
slko, kitó re j:ł10 dizi;siou n.ie 5'llroół·o 11k 
z.e .siw.eg.o 1bilo~kiu . Na1Z1W:i1slki0i, k:tó,re eile­
ik:liryzuje puib'l.i1c21niość, piraisę i aikt-01rów. 
Uczeń wi·e.l1k.ieigo M i1st rzo1 - Leono 
Schillilero„ w 1kitóreg10 po~edł .śfody i 
•oo' któ.re·g•o wz•iąl W1szyistko •to, C·O no j ­
w51pa1n ia:J,s:ze. 

To1k się zł·ożyl10, że n ie miałem 
1sZ1częsc10· w1Sjpó-pirarooiwa1ć z N im w 
<l!eaillnze, a.le widi21ia•lem proiwie ws;zy­
sitlkie Jeig,o :pra·ce i do d.z:iisio1j jestem 
ipod kh ogrnm.nyim 1Mrarż.ein.ie1m. Są .niie-
1p01Mta1rzo1l1n1e i jeidy,ne. 

P,01z1n·a ł·e1m Polno Luidiwilka w r. 
1949. Bylem dinugim po1wmotem w Te-0-
'ł!rz•e 1FICJ1lslkiilm, zoo1n19101Ż·owo1ny ·wło·Śin1i·e 
przez Leona Schillera. Ludwik Rene 
1pr.z'y1g1o1!owyiwa~ wtedy ,pra1cę dyipl01mo­
wą w Teaitrze Kamero1l1n.'r'm z g1nu1pą 
olbsolliwenltów Pa.ń stw0twe<j Wyższ•ej SZiko­
ły Teat ralnej. Przedstawienie to ujaw­
niło nort'y'c'him.ialS.'t n.ieiprz•eciętny tollenit 
·i zmyisł reall:izoitorsk.i młOJdeg,o re·żysero. 

·RO!d kioin:iec 1985 ,roiku sipotko·­
lem przyipa1d1kiol\Nio .na ullk y Pa1n a~ Lu? ­
wi1Joo . .Był pÓŹlny g1nudn1i1o;wy w1·eczor. 
Mówiłem Mu, jo1k bo1rd1zio ai1eszyimy się, 
że zeahcioł 1p1nzyjąć zo1P1riosz.enie do 
zrea1li.z·owan i·a „Wo1nszo:wia1nlk:i" St. Wys­
:piońrS1lcieg10 .n-0 natSze\i s·ce1n:ie. MóW1il.iś­
my diuiŻ•o a teaibrze, o no1szych ,prob'le­
mach .i t~Olslkooh dln.ia coidlz•i·einine19·0. 
Gdyiby n1i·e des.z·cz, n.iejprędlko byśimy 
się po.żeg1nollii. 

• . . „ .. 
' ,, . 
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Kiedy w pa- rę dn,i pófoie j zo-
1P1riqpcmowo1n10 m1i na1p i,S<l1niie ,a1ntyik1uł,u o 
Panu Ludwi ku Rene do prog ramu teo­
;brallinego, sito1rołeim siię ,przyiwołać z ,pa­
mięci wsz:ysitikio to, co ro·chowo·/em w 
mOIJeJ świ ·a,dam1o·ś1oi, o tyim wsiponio ­
łym 1reżyis e1r<Le i ni,e mn,ie j w51p-01nfodym 
c zł,o\Mi1elkiu . 

Sp01t}'1ko!lii śm y s.i ę n a prz.esitr,zen i 
tych lad, dość rroid:kio. Na,j 1czękiej przy 
·olkaiZ!j,i jalkkhś g:ośdrnnyoh wyistt:ęipów w 
tealtJnz,e Ju1b ,no .nomma1linyich ,pre1m:ie1mch. 
ZoM.ISZ·e był serdecmy, przyiJa:źin1ie u­
śmiech.nięlty i zows,zie zdo.ła1łem wymie­
nić z N iim siw0jj1e sipositr.zeżen i ,a. 

Kied yś 1P01W1i,eidzi a~·em Mu, że 
pod1Li1wia1m Jeg10 ~k1r01mni0~ć. Na to .qd-

1P otwie1diz.io'ł mi : „Skiromrnl!ŚĆ n.ie jest 
doda,trnią cechą 01/tl:yisity - jest tyUco 
51pos01bem no żyaie". Na pev1.mo, diuiio 
w tym prawdy, afo i : nteiąprerta1ajo teig·o 
S1t\Miend.z1enii10 może być ró ż,no. 

Cai/a Jeg10 ko riera toczy,fa się 
w błysikaw,icmym tempie. Oczywiście, 
że qprócz s,u1kcesó,w, były .i 1 poit1lmię-
1cio. Je.dinolk tych dnug,i1ch był10 z,nocz­
in1i e min 1 eJ. PillZ'ez kiró1tjkJi dk1re,s cza1s.u 
;pra1oował w „Aten eum". RClitem był 
ipi e111Mszyim 1 reżyiserem T eolbru Oiom u 
Wo,jsk.a Rol1sikii1e1g10. A le na1jwięlkisize w k­
cesy odnos,i,/ na' sce:ll'ie Teo,bru Dro1mo­
~yiczineg ,o. Był to no1ji\M51po1nio1llszy okires 
w hi·s.tor.ii teortnu pollslkii·eg'o po woj­
n,ie . Ok1res no1jlbo1rdZiiej i 1 n 'tereS<u1jących 
iprem i er z re1pentuo1ru eumope1j slk, i.eg10, z 
wi,ell1oma świotowymi rnowośoiomi. Pro­
sa uznała Ludwika Rene za specjali­
stę od szlbulk Brechlto i D iiinrenmolbto. 
Teatr Ludwika Rene stał się teatrem 
wybitnych aktorów, takich jak: W. Łu­
czycka, H. Mikołajska, z. Rysiówna, 
G. Holoubek, J. Świderski, I. Gogo­
lewski, Zb. Zapa siewicz, Al. Dzwon-
1k,01WISikii i A. Sz1czeipll<!CJ/Wlslkii. Jegio p1rzed­
storMi·en.ia by,iy klo1noN1.m,e i pr.ze1j1r:zyS<te. 
Osoidroł siwoje dziieła siulbltelbrnie w epo­
ce, olle jedln-ocześn,ie /oltlwo mioiino było 
w n,j1ch z1nolleźć powiqizo1rni10 z rz.eczy­
wilslto1ści ą. Fa1sicyinowa la Go nii·e tyillk,o 
1breść, aile i meltafora.. Zo'w.sze widoć 
w niich byfo, og1r-0mny smolk teo~ro1 l1ny 
1i l'!mysł reoliizoltOlrslkii. BeZ1błędin1ie trofioł 
w odjp01wiedirnią sltru1nę, tolk różm,oinod-

inyich sz11uik, joJkiie reo1liZt01Wał. W u.zino­
n1i1u siwoi,oh za1S·lug, z okiazj1i diwud:z.ie­
stol ecio T eoitnu D1roimalt)ICZ!n~'o, Olbrzy­
ma/ 5Lta1nda1r Rraq li lclaisy. 

Jeg10 wyibiitine 1pr.zed\st(ll'Mienia 
W'fChlWICl1La1n·e .pr.z.ez 1pro1sę i srtu1r.moiwa­
n e p~ez ,pulbi1.i1onność to: ,/Dobry czł·o­
w i·elk z Sec21uo1111u" B. BiHi!Ohito', dailej 
„S.ziwejk" czy „Wil!je SimCllny Mo1ohamd" 
it~o saime90 01uitlora. P1Clltem ,;Kir.z.,esła" 
i<mesoo na mafou s·cen1ie z Mi1kio/a1j­
,slką i świ1d erS1kim, czy też sZitulki DG.r-
1renimalbrta· talkie jalk „ Wiz'fl'IXJ· Slta1r.szej 
1p-0inu z Łuicz}"oką i D:ZJW10n!kioWJslkiim -
1k!tóro stafo się rewelo1oją i wyid101r.z.e-
1n1iem, „F.iz}"cy", „Rlom:ullu1S Wiel1ki" ze 
Świ1derstkiim , „Meteor" i „Ana1bo1Ptyś­
·ci". Fo1nito1styio21ne recen.zje i thJJmy pu­
b 1 , i,czin 10Śoi. friiuimf reżyisero i allctorów. 
W do1l1szej kdl eljności reoltil!uje glośną 
in.a za1ohod.z1ie sz1tu1ke A M illlero „ Po 
uip-01dilcu" czy też „P.n~ces w Sa1lem" te­
g10 cS<Jmeg,o a1ultom. Do1l,ej Sa1rlire-'a 
„Dfolbeł i Po111 Bóg" z G. H d l1ou1bki1em 
czy też dla odmiany „Letników" Gór­
.kiiego, a1by potem w~iQ'Ć na wo1rs:zitot 
„ D Oln J,uo1no1 czyl i miłość d,o g·eome\tri·i" 
Moxa1 Eri1cha. W rdk·u 1968 wieUki su1k­
ceis <J1din : i ó sł ,real l. i 1Z1Uiją~ „!<non ilki Kiró­
ilewsk ie" wg St. Wyi51pioińslkiiego ze zna-
1k01mirtą rOllą lg1na1ceg,o Gog.olerMSlki~gio 
joiko Zygmu1n1ro Aug1u1s:to. Rolą świetnlie 
ipqpnowaidiZ1oną przez reżysero i a!klto-
1ro. Wyibonne sceny .pol,iitycznyich dia'lo­
'gÓ'w, pr:ze1ryiw101ne braiwami i sceny selj­
mowe, aii: po .pięlkinq, W2inusza1jącą sce­
nę poż·eg1na1nio z Ba :rbo1rą, u1bkiwiły na 
za1Wsze w moj,ej p-01m ięci. Zresz1ą c·ały 
ze51pół alkitorslkli z Ryisióvmq i Zoipasie­
wi·czem był no noJ1wyiŻiszyim p.oz,i,omie, a 
dekoroicje Jo.no lfoS1ińslkiegi0 wZibudizi­
ły zachwyt. Dzięki Ludwikowi Rene 
itekisit Wyispiaństkieg.o sta4 się diro1maitem 
ws,półcz,esnyim i bez trudu 21na1jidowo1ł 
odld'iwięlk w menital l 1 ności ówczesinego 
widlza. Za to przedista!Wiienli'e Lu,dwilk 
Rene otrzymał Nagrodę Krytyków Tea­
:tra1l1nych im. Boyo. 

WY"sll!awio je1s;z,cze Ca1lide1mno 
„Żyde snem" , 2!n1owu D(i, ~r,enmaitto 
„Królo1 Jaina1", „Ju1l1iusza Cezo1ra" Sz,elks­
p i1ro, „ Rh cito Fi1n1i sch" P. Us:ti1n,owa, 
„Odipro,wę posłów gredki1ch" J. Kiocha-



ml!WSlki•eg.o i wiele, w.iele i1nrnych. A 
tc!krie R·0Sltw0trow,slk.iego „ U merty", 
Gombr.o.wic.zo „ J,wono. ~Stiężinri1cziko. Bur­
g0u1n1da1" .i n,a,jno01Wszą SIMO!ją ,p1rpicę w r. 
1984 ,.lfotm ed1ię" - Nałęcz-Konzen•iqw­
skii·eg10·, którą .prezenitawał no. mołej 
1soen1i1e Teolbnu Dro1motyc11neg.o. Reżyise-
1 r.owoł rÓ1Mn• i€·Ż g·0Śón1nfo no1 inny.eh 
Stoenoich wo1~SJZ·aiw.slk.i.ch po.z<1• Wa.r­
swiwą . 

O dd zielny rozdzia ł w Jego twó r­
CZiości to reŻ)1ser.io q perowa .. Toikiie in­
.soen:i1ZaK:\ie jalk: ,,Foiuist" Gou1n10ld1a„ „ Kio -
1nona1cja P•a,Pfpei" Monitevendli'·eg10., ,.,Kiról 
Rioger" Szyma1n•oW.Skliego czy „O.an 
Po tSqua•le" Don1i,zetrt:i'ego o.g·lq.dać mo­
żna byJ!.o no scenie Tealbnu WieiMki·ego 
w Wa1rtSJZaiwie oroiZ w Ope~e Razino ń ­
>Slkiie[j. W nolku 1958 wyisrt:awi ł „Zemstę 
n ietoperza " J. Straussa w Operetce 
Wa1ns.zol'MSlkliej. 

N ie s;tir,on 1 i .ł rÓ1Mn1 i ·eż od Radia 
czy Te1lewif7!j1i - w.szędlZli e odln•osząc o­
g•romin•e su1kcesy. 

1P.oz·a ,p r<1'.cą w teoibriZe byił talk­
ie w'y1kładow.cą w PWST prze\kozu1j ąic 
swoiją w.ied:zę i doś.wia1dlcz·enie mł·o ­
dym polk!olen1i-0tm. 

Jest Człowiekiem n iesłychanie 
wraiżll,iiwym i d eilnkoil!nyim. Cz1ł1owiellciem .o 
duszy 1piraM1,dz!iwego arrtyisty. 

W:i~amy Pa•na, Pa1n:ie Ludwillcu w 
1na1szyim Tea/brz.e i wienzymy, ż,e zna1jdz.ie 
1f".arn tu1to1j tolką samą albmlOISferę żyoz.-
1 lri11Mo.śd, send eczin ośoi i :roa1n•ga2iowa1nria 
il jolką Ziwykł się P0rn sipoltYkać w swo­
•im mooierz..,,stym teoitrze. 

Cz.eJkaimy z niecienprl, i,wofoią na 
.Pa1ń S1ką „Wa'rSzawianlkę". 

WITOLD SADOWY 

Kieroiwnik techniczny 

JANUSZ JAROSZYŃSKI 

Kieroiwnicy praoco1wn.i: 

- hawieak.iej -damskiiej 

ELŻBIETA SZOPA 
- krowieckie•j męs1ki e j 

WŁADYSŁAW DĄBROWSKI 

- 01k ustyczn ej 
FRANCISZEK ORZECHOWSKI 

- e l·ek1try·cznej 
KRZYSZTOF KOZŁOWSKI 

- fryzjers.ko-pe.ruka,rs;ki.ej 

TERESA CHMIELEWSKA 

- mod ebtors•k.ie j 
BOGDAN KOBUSIŃSKI 

- mo lo.rS1be j 

JANUSZ SZTOPKA 
- sto\o,rskiej 
STANISŁAW KRAWCZYK 

- to-pi·ce·rs:kiej 
LESZEK PRUśNIEWSKI 

- ś- 1 us·o rs.kiej 
KRZYSZTOF HORECKI 
Brygadier sceny 
ANDRZEJ NIZIOŁEK 



Red a,kcja progrnmu 

EWA KWI EC I EŃ 

·O pro•c owa n•i e g rofi.czne 
MI ROSŁAW M ALCHAREK 

Rep rodu kcje 
M ACIEJ OSIECKI 

W progra mie wyko rzystano fragmen ty nas tęp ujący c h publikac ji : 

Stani slaw Bo rzykowski - Historia powstania listo padowego, Po­

zna ń 1883, M a urycy M oc hnack i - Powstanie narodu polskiego 
w roku 1830 i 1831 , W a rszawa 1984, Jerzy Łojek - Szanse Po ­
wstania Li stopa dowego. Rozważania historyczne, W arszawa 1980, 

Tomasz Łu b i eńs k i - Bić się czy nie bić? O polskich powstaniach, 
Kraków 1980. Życio rysy opracowa no na podstawie : Stani slaw 

Wysp i a ń ski - Dramaty, Kraków 1955, Mały słownik historii Pol-
ski, W a rszawa 1964, Marek Tarczyń s k i 

nia Lis topadowego, W arszawa 1980. 
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